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Chroniczny stan zatargu w przemyśle. 


Przemysłowcy proponują przeprowadzenie wypłat jutrzejszych według norm przedwo= 
jennych. — Robotnicy zajęli wobec tej propozycji stanowisko negatywne. 


W dniu wczorajszym związek prze- |loryzacji płac na podstawie płac przed- 
mysłu włókienniczego nadesłał związkom | wojennych otrzymałby 12.701,500, we- 
zawodowym włókniarzy zawiadomienie, | dług zaś postulatów robotniczych 13 mil. 
iż przeprowadził waloryzację płac ve- | jonów 796.500, czyli o 7 proc. więcej, ro- |glądacz towarów miast 14.955.400 — | wie przedwojennej płaca jej ulegnie zniż. 


dług normy przedwojennej i zgadza się |botnik przy maszynie farbiarskiej we- |7.610.000, 


na przeprowadzenie w sobotę wypłat na 
tej podstawie, 

Jednocześnie przemysłowcy nadesłali 
dokladne cermilj płac wszystkich kate- 
gorji robotników we wszelkich dziedzi« 
nach pracy przemysłu włókienniczego, 

Ponieważ propozycja przemysłowców 
opiera się na podstawie, odrzuconej przez 
tiówny zarząd klasowego związku włók 
i į centsalną komisję związków zawo 
, która uznała, iż przyjęcie tej pod 
y obniżyłoby stopę życiową robot- 
nika, związek klasowy zajął wobec tej 
propozycji stanowisko negatywne, 

Związki zawodowe zawiadomiły dele- 
gatów robotniczych o tej decyzji, celem 
lięcia nieporozumień przy jutrzej- 
szych wypłatach, 

Według propozycji przemysiowców 
tobotnik podwórzowy otrzyma jako dniów 
rę zwałoryzowanej płacy w markach 
5.050.060, gdy natomiast po zastosowaniu 
nika 88 proc, da obecnych płac wi 
nien otrzymać 6,748,260 czyli © 26 proc, 
więcej, tkacz kortowy w akordzie po wa 
POETEI WALSE SENNO S TRADE E 


TRANZYT WEGLA POLSKIEGO 

PRZEZ CZECHY. 

— WARSZAWA, 30 stycznia — 
zjsiejszem posiedzeniu komisji do 
spraw zagranicznych pan marszałek Sena 
tu wniósł projekt interpelacji w sprawie 
tranzyta węgla polskiego przez Czechy. 
Czechy zaprowadziły dla transportów ko- 
lejowych z Polski do Austrjj taryfę o prze 
szło 15 procent wyższą, niż Bak wyzna- 
czona dla węgla eksportowanego z Mo- 
rawskiej Ostrawy. Przewiezienie 10 tonn 
węgla z Piotrowic do granicy austrjackiej 
kosztuje 834 korony czeskie, przy odle- 
głości 216 klm. (1 klm, kosztuje 38,6 koron 
czeskich), natomiast na prawie jednako- 
wej odległości, bo 191 klm. z Morawskiej 
Ostrawy do granicy kosztuje 641 koron 
czeskich (1 klm. kosztuje 33,5 koron cze- 
skich). Na życzenie przedstawiciela mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych wniesje- 
nie interepelacji zostało odroczone do cza 
su wyjaśnienia tej sprawy przez minister- 
stwo; 

Marszałek Senatu żądał odwetu w po 
staci zastosowania czeskiej taryfy kolejo- 
wej dla transportów kolejowych, idących 
z Czech, 

W dyskusji, jaka się rozwinęła nad 
tem zagadnieniem, zwracano uwagę, że 
taryfy czeskie nie są jedynym powodem, 
uniemożliwiającym eksport naszego wę- 
gla, przyczynia się tu w decydujący spo- 
sób nad śrubowanie cen przez wła 
ścicielj k 


POWSTANIEW MEKSYKU. 
PAT. — BERLIN, 30 stycznia 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


dług norm przedwojennych 5,892.690 — Wobec tego, iż płaca zamiataczki w 
według postulatów robotniczych 9 miljo- | dniu 1 stycznia wynosiła 2,862,000 pa 
nów 609.620 czyli o 65 proc, więcej, prze | przeprowadzeniu waloryzacji na podsta» 


ce, toż samo dotyczy całego szeregu kaw, 
zyj wzm |tegorji robotników i to jest główną przyj 
czyną bezwzględnej opozycji robotników 
przeciwko propozycjom przemysłowców. 


Na konferencje do War- 
szawy. 


W dniu dzisiejszym wyjechali do War 
szawy przedstawiciele przemysłu łódz. 
kiego pp.: dr. Barciński, jnż Rumpel, pre 
zes Babjacki i dyr, Pawłowski, zawezwa. 
ni specjalnie na konierencję przez pre- 
mjera Grabskiego. ' 


mei ke 


Waloryzacja płac 

pracowników biurowych, 

W duiu wczorajszym został ustalony 
przez mjędzyzwiązkową komisję praco. 
wniczą w porzumieniu ze związkiem prze 
mysła włókienniczego w państwie pol. 
skiem zwaloryzowany cennik płac mini- 
malnych dla pracowników biurowych, 


Potężne dziełó odbudowy rozwiiie< 
ło się pomyślnie. 20 tysięcy fabryk na 
22 tysiące zniszczonych zostało pusz 


PAT, — WIEDEŃ, 31 stycznia — „N. 
Freie Presse" donosi z Pragi: W nume- 
rze pisma „Pritomnost'', mającym ukazać 
się pojutrze, zamieszcza prezydent Mas- 
saryk artykuł, w którym zestawia dwa 
najważniejsze jego zdaniem wydarzenia 
ostatniej chwili, Śmierć Lenina ; dojście 
władzy rządu robotniczego w Angki. 

Oba te wydarzenia utrwaliły ludzi po- 
lijycznie myślących w przekomaniu, że 
krwawa rewolucja jest taktyką przesta- 
rzałą, Nową taktyką jest rewolucja bez 


Jak odbudowano Francję. 
Dyskusja w izbie deputowanych. 


PAT,.—PARYŻ, 31 sty Ą 
radjo. W związku z dyskusją w t 
deputowanych nad sprawą rew 
szkodowań, wypłacanych przez rząd 
francuski poszczególnym. obywatelom 
za straty, poniesione podczas woiny. 
„Joumnal des Debates“ zamieszcza dłuż 


Polradjo. Donoszą z Meksyku: Meksy- | szy artykuł, w którym przypomina, w 
Kańskie wońdkia zajęły Esperautę. | jakich warunkach Francis przystąpiła 


Czarna giełda pod presją dolara. 


Massaryk o wydarzeniach ostatniej chwili. 
Rewolucja umysłów i serc —» jest podstawą rewolu 
społecznej. 


Roam A | CZOŃE w ruch. ` 
Na 750 tysięcy zniszczonych domów 
tys. zastało adbudowanych. 
ów hektarów ziemi upr/ 
cji wiono ponownie pod zasiewy. 
J Tak pomyślne rezultaty nie mogły 
być uzyskane bez pewnej rózrzutności 
r dọ czego niestety przyłączyly sie po- 
krwawa, ; to nietylko w parlamencie, ale | pełnione pewne błędy, a Wu i owdzie } 
również i przedewszystkiem w dziedzinie | drobne nadużycia. 
umysłów i serc. Bez tej rewolucji umy-| Wczoraj w izbie leputowanych pam 
słów í serc, rewolucja społeczna musia. | Minister obszarów wyzwolonych przed 
taby zostać zaniachene. Rewolicja to- SIA kk aa 06 adzić wszczę 
H > p Minister ol j radzić wsrcz 
Hird (serka g Gati SA Si tą akcje w dalszym ciągu. 
takie właśnie wysiłki w kierunku retormy, 
Prezydent Massaryk charakteryzuje | KONGRES SOCJALISTÓW FRANCU 
rewolucję rosyjską jako rewolucję nie SKICH. 
dość reiormistyczną. = 


PAT. — MARSYLJA, 30 styc; 
Rozpoczął się tu kongres  irazcnskiej 
partji socjalistycznej. 


t CZECHY I JUGOSŁAWIA, 
PAT. — RZYM, 30-go stycznia. — 
-zesko-jugosłowjański pakt przyjaźni 
'kłada się z 5-ciu artykułów. Najważ- 
do odbudowy obszarów zniszczonych |"uejsze są 2 pierwsze. Pierwszy usta- 
w czasie wojny przez Niemców. Ki Wd Red ACH w razi 
af) He. t mu wojny mego z kontr 
po oaste W i Me ze stroną trzecią. Artykuł dru 
P> TAAG NOKI „D E aS dalej i przewiduje w razie pogróżek z 
sumy na ten cel, gdyż zafańie do kas MYCH KONAN A R 
t Saa aa da państw i odpowiednie środki prze- 
traktatu wersalskiego i do obietnic, Nie chydziałańla: Gozo dy Gł Ep 


ma 


Pierwszy krok 
Mac Donalda. 


Jest rzeczą ogromnie charakterysty= 
Cziią į doniosłą, że pierwszym krokiem 
nowego premjera angielskiego na tere- 
nie dyplomatycznym jest wysłanie do 
Moskwy jako posła brytyjskiego p. O* 
Grady. Nie mógł dobrać osobistości sym 
patyczniejszej dla sowietów. Wszak to 
O'Graly, jeżeli się nie mylimy, bronił 
pierwszy w Anglii, bo już w roku 1919, 
myśli rokowań z sowietami i uznania 
ich de jure, — a więc w czasie, w któ- 
rym cała opinia publiczna i Aanglii i 
Europy domagała się popierania kontr- 
rewolucji, uosobionej wówcźas w przed 
sięwzięciach Kolczaka. Judenicza ; De- 
nikina. 

On też po rozbiciu tych trzech nie- 
szczęsnych armji w końcu roku 1919 
imieniem Lloyda Georges'a — a wbrew 
»rotestom Francji nawiązywał w 
Kopenhadze pierwsze próby porozumie 
sia z Kamieniewem i z Krasinem pod 
»retekstem rokowań o pomoc humani- 
sarna. 

On wreszcie przyczynił się naiwię- 
zej do tego, aby w roku 1920 pozwolo+ 
10 Krasinowi, tuż przed samym wybu- 


„EXPRESS WIECZORNY” 


SALA WITRAŻOWA TEATRU „CASINO“ 


Codziennie Wystawa karykatur 
—— aktualno-lokalnych — — 


Artura Szyka 


Dziś wystawa otwarta od 10 do 9 wiecz. 


Wielka afera dolarowa pod płaczezykiem patrjotyznu. 


Olbrzymie nadużycia fikcyjnego „Komitetu Narodow.“ 
Nieoględność polskiego konsulatu generalnego w Ameryce. 


Pod hasłem niesienia pomocy Polsce Władze sądowe ustaliły również, że 
powstało w Ameryce — jak wiadomo — | główna inicjatorka tego komitetu, niejaka 
mnóstwo komitetów mających na celu, Kramarczykowa, z zawodu krawcowa, 
wspieranie instytucji społecznych w Pol- | założyła wspomniane towarzystwo, przy 
sce. | pomocy znanych policji amerykańskiej o- 

Między innem; powstał również w Chi| szustów, a do zarządu tegoż wciągnęła ca 
cago „merican Committe for Widows and| łą swoją rodzinę, oraz naiwne pracownice 
Orphans in Poland" (Amerykański komi-| igły. 


tet dla wdów j sierot w Polsce), który roz 
winął bardzo ruchliwą działalność w kie 
runku zbierania ofiar na rzecz ludności 
polskiej wśród tamtejszych kolonistów. 

Jak się jednak okazało, wspomniany 
komitet, który mianował sję również Ko- 
mitetem Narodowym, pod płaszczykiem 
swej patriotycznej działalności uprawiał 
oszustwa na wielką skalę, co skłoniło wła 
dze prokuratorskie do wdrożenia energi- 
cznego śledztwa przeciwko tej podejrza- 
nej organizacjj, 

W wyniku dochodzenia z łatwością u- 


hem wojny polsko-rosyiskiej, przybyć 
io Londynu į dłuższy czas polityczuie 
w sercu Anglji działać — a działać wy- 
»itnie na naszą szkode. 

Ów więc zwelennik uznania sowie- 
tów i porozumienia gospodarczo-polity- 
sznego między Wielką Brytanją a Ro- 
sią udaje się dzisiaj do Londynu i bę- 
dzię tam niewątpliwie próbował urze- 


„lnteres” szedł — jak się okazuje — 
ie najgorzej i gdyby nie interwencja po- 
licji, Kramarczykowa doszłaby do nieby- 
wałej fortuny. 

Charakterystyczne, że polski konsulat 
generalny w Ameryce wystosował swego 
czasu do wspomnianego „Komitetu* list 
pełen uznania i wdzięczności za tak „szla- 
chetną" działalność. List ten właśnie wiel 
ce ułatwił szantażystce zbieranie składek 
wśród kolonistów polskich, to też nieo- 
ględność konsulatu wywołała oburzenie 


szywistnienia swego programu. Ponie- 
waż nie będzie stawiał Rosii tak ucią- 
Hiwych waruńków, jak je stawiano w 
latach 1919-20 (zapiata długów przed- 
wojennych), a ograniczy się tylko do 
postulatu zaniechania propagandy bol- 
szewickiej w Anglji oraz agitacji anty- 
angielskiej w Azji, — przeto istnieje 
możliwość, że do porozumienia tym ra 
zem przyjdzie. Rząd angielski będzie 
wówczas dążył do zwołania między- 
narodowej konierencji dia uznania so- 
wietów; myśl tę zresztą luż dwukrot 
tie poruszał (na radzie nałw. w stycz- 
niu 1921 į na kanierencji genteńskiej w 
r. 1922). Dzisiaj padnie ta myśl na grunt 
o wiele lepiej przygotowany niżcli przed 
dwoma laty; w każdym razie popra ja 
gorąco Anglia i Wiochy. 

I po stronie Anglii, reprezentowanej 
dzisiaj przez Labour Party, į po stronie 
Włoch nie będzie przeszkód żadnych, 
a zapewne į Ameryka nie zajmie już 
dzisiaj w tej sprawie tak nieubłagane- 
go stanowiska, jak w słynnej nocie 
pryńcypianiego zawsze Wilsona, wysto 
sowanej do Włoch w sierpniu 1920 r., 
w której Wilson napiętnował rząd so- 
wiecki jako zbrodniczy i nie uczciwy. 


Dużo będzie jednak zależało od ob- 
rotu stosunków w Rosji. Śmierć Lenina, 
najwybitniejszego zwolennika Stostm- 
ków z Zachodem, twórcy NEP'u obroń 
cy koncesji na rzecz zagranicznych ka- 
pitalistów i przejścia Rosii sowieckiej 
przez pewnego rodzaju flirt z kapita- 
łem, — wprowadziła do gospodarczej 
polityki Rosji znak zapytania. Niewia- 
domo, jakie jego następcy zajmą wobec 
tych kwestji stanowisko i czy nie przy- 
chylą się do zdania Trockiego, głoszą- 
cego wbrew Leninowi nieprzejednaną 
walkę z kapitalizmem. 

W takim razie cała koncepcja NEP'u 
1 eksploatacji Rosji, tak jak ia poimuja 
mocarstwa zachodnie, mogłaby być za- 
chwianą. Ale raczej zdaje się wszystko 
przemawiać za tem, że Rosia jest doj- 
rzała do wydania na szeroką skalę kon- 


wśród licznych ofiar krawczykowej. 

Tego rodzaju „naciąganie" naszych 
rodaków za Atlantykiem zdarza się coraz 
częściej; dziwić się więc nie należy, 
że ofiarność amerykańska ostatnio zupeł- 
nie zamarła... 


stalono, że wspomniany „Komitet“ zebrał 
na „wdowy į sieroty w Polsce" 743 dola- 
rów, z czego wysłał dla upozorowania 
swej społecznej działalności skromna kwe 
tę 370 dolarów, a pozostałą sumę sobie 
przywłaszczył, 


Sensacyjne rewelacje o planach 
pogromów żydów na Węgrzech. 


listę uczestników tego sprzysiężenia, do 
których należeli sedziowie, dyrektorzy 
szkół, urzędnicy policyjni, aktywni ofice- 
rowie i t.d, Przywódcą ich był Iwan 
Hejias, który także obecnie jest naczel- 
nym komendantem brygady, załogującej 
w Allöldzie. Ów Iwan Hejias został mia- 
nowany komendantem tego miasta i jako 
taki polecił wykonać „wyroki śmierci”. 
Około godziny 10 wieczorem przecią- 
gały przez miasto wozy, zabierając z mie- 
szkań skazańców į wiozac ich do lasu pod 
Orgowany. — Nie mniej, jak 33 osoby, a 
wśród nich prokuratorzy, profesorowie 
uniwersytetów, redaktorzy į cały szereg 
bogatych posiadaczy ziemskich, tejże no- 
cy w wymienionym lesie uduszono, po- 
wieszono, zabiło, żywcem pogrzebano 1 w 
najohvdniejszy sposób na śmierć dręczo- 
no, Ofiarami byli oczywiście wyłącznie 
plany. żydzi. Mówca odczytał nazwiska tych 33 
Poseł Drozdy odczytał w parlamencie! ofiar, oraz nazwiska, 50 innych osób, któ 
EPEE SDE TE TE TK OE AEAEE EDR EEEE EA FED 
cesji ekonomicznych zagranicy, a Za- |ter naszej polityki zagranicznej, stanie 
chód dojrzał — po rozczarowaniach z | się rozwiązalne. 
polityką „ugotowania bolszewizmu we Bedziemy wiedzieli, czy rząd sowie- 
własnym kotle" — do uznania rządu | tów okazuje się istotnie na bliskie cza- 
sowieckiego jako legalnego i trwałego | sy trwałym i jaką rolę można mu prze- 
rządu Rosji. powiadać w toczącej się w tej chwili 
W ten sposób, jeśli oznaki nie my- | a arenie światowej grze sił państwo 
lą, przygotowuje sie ważny zwrot w| Wych. 
powojennych dziejach kontynentu euro- Gra ta polega w wysokiej mierze na 
pejskiego, który w pierwszym rzędzie | rywalizacji między Anglią i Francią: 
i nas dotyczy. Zwrot ten ustali właści-| wszystko inne kształtuje się chwilowo 
wą wartość tego wielkiego X, lakim| jako obiawy wtórne į drugorędne. Wpra 
była dotąd najbliższa przyszłość Rosii.| wadzenie do tej gry siły tak tajemni- 
Na miejsce niewiadomej i tajemniczej | czej, różnie ocenianej i sporne nadzieje 
cyiry, wstąpi pewna wartość określona | budzącej, jaka była dotychczas Rosia, 
a w ten sposób zrównanie, od którego | rzuci i na szanse przebiegu głównej gry 
rozwiązania należy cały tok : charak-| Świata iaśnieisze Światło. 


Budapeszt, 28 stycznia 

Na jednym z ostatnich posiedzeń wę- 
gierskjego zgromadzenia narodowego, 
przyszło znów do burzliwych scen, które 
trwały podczas całego posiedzenia. 

Poseł liberalny Wiktor Drozdy, wy- 
stapil z rewelacjami w sprawie organizo- 
wanego w swoim czasie na Wegrzech po- 
ydów. Już podczas okunacji ru- 
ej. w lecie 1919 roku, odbyła się 
Kecskemet, w mieszkaniu pewnego 


w 
radcy obrachunkowego kasy państwowej 
zebranie, na którem ułożono czarną li- 


stę į postanowiona rozpoczać „kampa- 
nję zemsty przeciw żydom, zakładającym 
miny pod byt państwa”. 

W dniu, w którym rumuni opuścili Kec 
skemet i jego okolicę, członkowie tego 
sprzysiężenia odbyli ponownie zromadze- 
nie į postanowili wykonać swe krwawe 


CYRK 


re tejże nocy, na mocy podobnego roz» 
kazu zostały stracone w Kecskemet, 

Wśród bezprzykładnie burzliwych scen 
poseł Drozdy oświadczył, że wszystkie 
protokuły, oryginalne listy i zeznania 
świadków, znajdują się w jego posiadaniu 
i że były one takżew posiadanju wałdz 
śledczych, które jednak, pod wpływem 
pewnych czynników, śledztwo umorzyły, 
Ci pogromcy żydów i uczestnicy tajnych 
konferencji, także dzisiaj odgrywają w 
öyciu publjcznem Węgier dużą rolę. Poseł 
Drozdy jest skłonny przedłożyć wszystkie 
dowody parlamentowi lub sądowi, 

Kiedy mówca czytał listę magazynów 
bron; i amunicji, posjadanych przez wspo 
mnianą brygadę i wskazywał wyraznie 
miejsca, gdzie broń, granaty, działa į za- 
pasy amunicji są ukryte, w izbie panował 
szalony Małas. Następnie przeczytał on 
listę imienną oficerów tejże brygady z 
Allöldu, którzy są jego zdaniem, wszyscy 
czynnymi oficerami armj; narodowej, 

W końcu mówca wezwał rząd do 
wszczęcia dochodzeń przeciw wskazanym 
przezeń osobom i erganizacjim, a kiedy 
skończył swą oskarżycielską mowę, wszy 
scy członkowie lewicy, wzburzenj rewela- 
cjami przypadli do ministra spraw we- 
wnętrznych wałając: 

— Teraz mów pan, chcemy 
co pan teraz powie? 

Ale minister spraw wewnętrznych, 
Twan Rakovszky siedział kojnie na 
swojem miejscu i... sic nie odpowiedział. 

Po przemówieniu posła Drozdyego, 
wystąpił także z rewelacjam; na temat po 
gromów, dokonywanych przez członków 
armji transdunajskiej, pozostającej pod 
bezpośrednimi rozkazami ówczesnego nt 
czelnego komendanta Mikołaja Horthy - 
ego, poseł socjalistyczny Saly. — Najw 
cej okrucieństw dopuścił się wówczas 
Sietoku i okolicy, kapitan Freisberger 
porucznik Liszai, Okrucjeństw tych h 
już ich podwładnemu, wachmistrzowi H: 
dinowi za wiele, więc wyraził z tego po- 
wodu swe oburzenie wobec oficerów. 

Wachmistrza tego stawiono następnie 
przed komendantem Horthym, który 
rzekł doń: 

— Nieszczęśliwcze, zaprzedałeś swoja 
duszę socjalistom i żydom? 

Wachmistrz uciekł wreszcie z celi, | 
udał się wraz z żoną do Budapesztu. Żona 
jego opowiadała, że kiedy poszła odwie- 
dzić męża do jego celj więziennej, to wi- 
działa tam nie mniej, jak 8 wiszących 
trupów. Zwłoki pewnego męóczyżny, 
przybitego bagnetami, leżały na ziemi. 
Wachmistrz Hajdin zeznał, że kapitan, na 
zwisikem Rezai, kazał strzelać w Csine- 
telep, 30 osób. Oficerowie Pronay, Baday 
i Freizberger tracili każdego, kto im po- 
padł w ręce. 

Dalej poseł Salay mówił o masowych 
egzekucjach, dokonywanych na osobach 
socjalistów lub żydów. W lesie pod De- 
vecser, stracono 19 osób, a wśród nich 1 
rzemieślnika, 1 robotnika į 1 lekarz- 
dentysta. W Grónayós wykonano 8 wy- 
roków śmierci. W Szolnoku, w kwietniu 
1919 roku, chwytano bez wyboru miesz- 
kańców miasta, odtransportowano ich i 
stracono. Z rewelacji tych okazuje się, 
że biali teroryści umieli naśladować czer- 
wonych terorystów bolszewickich, 


słyszeć. 


a 


LUDENDORF GROZI... 

PAT. — BERLIN, 30 stycznia. — 
„Vorwärts“ zamieszcza wywiad, udzie- 
lony przęz Ludendoria korespondento- 
wi „Vorwżrtstć* j „Aften Posten. W 
wywiadzie tym oświadczył Ludendorit 
że w odpowiedniej chwili powtórzy 
swój pochód na Berlin. Przy tej sposo- 
bności Ludendorft wyraził się w ost- 
rych słowach o Kahrze ; Lossowie, za- 
rzucając im złamanie słowa. Ludendorii 
przypuszcza, że złamali oni słowo pod 
naciskiem kardynała Vaulhabera i ksiv- 
cia Rupprechta. 


A. CINISELLI 


p 


Dziś ponet. 6.30 W. 


WIECZÓR SZAMPAŃSKIEGO HUMORU 


BENEFIS olubieńców Łodzi kamorystów BENEFIS 
Friko Denis 


Udział bierze cały ST. BRONECKI 
566 


zespuł cyrkowy oraz 


„Sfr. 4. 


Echa 


czy Rachela 


-EXPRESS WIECZORNY” 


Krwawych dni 


Malberg i "rajdla Peter strzelały do policji dn. 19 lipca 


w Łodzi. 


1923 r. podczas zajść na Górnym Rynku? 
Sensacyjna sprawa w Sądzie Okręgowym. 


16 lipca 1923 r, wybuch? strejk 
im przemyśle włókienniczym, Za= 
ogółem 90.000 robolników. 
at proklamowany przez związ 
we, które jednak strajku opa- 
e zdolaly, Pobudkj strejku wy- 
0 z podstaw ekonomicznych 
o bowiem o podwyższenie plac za- 
ych wobec spadku waluty i wzma 
droży Byl fo zatem sírejk 
dlatego wybuchł odrazu w 0- 
pienia, jednostk; wy 
owały przylem wykorzystać 
sytuację a się z powodu strejku wy 
tworzyla, dla celów politycznych. 


WIECE, 
3 19 lipca 1923 r. zgłosił zwią- 
zawodowy robotników prze 
iczego trzy wiece na ryn- 
Wodnym i Bałuckim. 
zgłoszenym jako 
ymisarjałt rządu żadne- 
nie okazał, 


NA CÓRNYM RYNKU, 


ie przybyli, 
delegaci 
nielj oznajmi romadzo- 
kom o tem, że odbywa się 
encja "w województwie, 


w 
robot 


przy udzi posła Szczerkowskiego, że 
należy sę rozejść i oczekiwać spokojnie 
wyników obr porozumiewawczych. 


Dnia 18 lipca 1923 roku na Górnym 

ku zawezwane dla utrzymania porządku 

oddzialy policyjne, po zażądaniu rozejś- 

cia sie tłemu, z chwilą ukończenia wieców 
ich, Zos zaatakowane przez 

1 k pojedyńczymi 


kamieńtanyj i 
W tym momencie najbardziej 
ny oddział policyjny, dziąłając w 
ycia, użył broni palnej, 

Dnia następnago t. j. 19 lipca 1923 r. 
już o gndzinie 9,30 orzed południem po- 
częły się gromadeć tłumy na Górnym 
Rynku, nrzowa robotnicy, nie mniej 
jednak i indywidua, nie mające ze środa- 
wiskiem roboeniczem nie wspólnego. 

Gromadzący się zachowywali się dość 
je, chociaż nastrój ich z powodu 
dnia poprzedniego był bardzo pod- 
nw. 


ie 11 przed p m na 
ku wzgl. Placu Leonarda 

się już okoio 60600 osób, a coraz 
to więcej osób przybywało. 

Z powodu nieprzybycia posłów sejmo 
wych na zapowie y, wiec, zebrani 
zachowywali się okojie i wyczeku 
jąco, przechzdzając się grupkami po ryn- 
ku i nie organizując wiecu, 

Około godz. 11 przed południem przy 


prowadził ko: 13 kom. P, P., Miko- 
łaj Smorczew Rzgowską oddział 
pieszej ej 50 poli- 
sjantów pieszych i 10 konnych. 


Do południa wiec się nie roznorzął, z 
powodu nie przybycia posłów. Wkrótce 
po tem, na pisemne polecenie komisarza 
rządu dopuścił komisarz Smorczewski do! 
przemówienia na wiecu delegatów robot 
niczych: Aleksandra Muszyńskiego, Słan; 
sława Michalskiego i Andrzeja Antośkie 
wicza, którzy zawezwali zbiorowisko do, 
rozcj: się, kończąc swe przemówienia 
okolo godz. 1 po południu, Liczba uczest 
ników wiecu dochodziła w tym czasie do 
7000, 

Niektórzy poczęli rzeczywiście sję 
rozchodzić, wyłoniła się jednak gromada 
młodzieży, a nawet wyrostków, z pośród 
zebranych, którzy utworzyli pochód i wy 
ruszyli z placu na ul. Piotrkowską, wk ie- 
runku do śródmieścia, 


NAPAD NA POLICJĘ, 
Gdy gromada, licząca co najmniej 
osób znajdowała się już w pob 
przy ul. Piotrkowskiej nr, 292, zagrodził 
jej drogę oddział pieszej policji przed do- 


mem nr. 288, w celu niedopuszczenia po-! 


chodu do centrum miastą, 


W odległości 50 kroków przed kordo 
nem, wezwał komisarz  Smorczewski u- 
czesiników pochodu do rozejścia się w 
boczfe ulice t. j koniec ul. Piotrkowskiej 
szosą Pabjanicką, ul. Napiórkowskiego, 
Nowo-Zarzewską i Rzgowską. Pochód 
jednak nie zatrzymał się, zbliżając się do 
kordonu policji, 

Gdy oddzjał konny zbliżał sie do pla- 
cu Leonarda, padło kilka strzałów rewol 
werowych i posypały się na konną policję 
kamienie, Wówczas oddział pieszej po 
licji z podkomisarzem Więckowskim na 
czele skierował się na ulicę Rzgowską, 
celem usunięcia ukrytych pod szopami na 
placu Leonarda ludzi, którzy mielj strze- 
lać do policji. 1 


DOM PRZY ULICY PIOTRKOWSKIEJ 
Nr. 294, 

Równocześnie zawiadomiono komisa- 
rza Smorczewskiego, że z domu narożne- 
fo przy ul, Piotrkowskiej nr. 294 padł 
szereg strzałów rewolwerowych do roz 
praszających zbiorowisko policjantów 0- 
raz, że z okjen tego domu obrzucano po- 
licjantów kamieniami, Widząc, że poło- 
żenie staje się coraz groźniejszem, za- 
wezwał komisarz za pośrednictwem je- 
dnego z przodowników, telefonicznie po- 
mocy z komendy policji. Niebawem przy 
był na miejsce rozruchu nadkomisarz 
Leon Izydorczyk i pokomisarz Rozumski 
z konnym oddziałem. 


CZY Z DOMU PRZY UL, RZGOWSKIEJ 
15 STRZELANO, 

Około godz. pół do pierwszej po po- 
łudniu powracał robotnik Aleksander 
Nowak, ul, Rzgowską, do domu. Przy 
samym krzyżu, stojącym naprzeciw ul. 
Dąbrowskiej, usłyszał głośny wystrzał re- 
wolwerowy, Obrócił się natychmiast i 
podniósłszy głowę do góry, spotrzegł nad 
balkonem narożnym pierwszego piętra 
domu przy ul, Rzgowskiej nr. 15 szarawy 
dymek, unoszący się w kierunku krzyża 
a zarazem zauważył, jak z tego balkonu 
położonego nad sklepem kolonialnym 
Twczenki, jakaś tęga kobieta w szlafroku 
jednostajnym, barwy oliwkowej o dese- 
niu w listki, weszła szybko do mieszka- 
nia, zamykając za sobą drzwi, przedtem 
otwarto, 

O spostrzeżonym wypadku zawiadomił 
Aleksander Nowak, idącego z Górnego 
Rynku, st. poster, P. P, Władysława So- 
sińskiego. Ten pozostał przed wskaza- 
nym domem i polecił dozorcy tegoż zam- 
knąć bramę, Nowakowi zaś zameldować 
o wszystkiem w 13 kom. P, P. Na skutek 
tego, udali się stamtąd bezwzwłocznie 
st, przodownicy do dómu przy ul. Rzgow 
skiej nr. 151 weszli do mieszkania Hal- 
berga, śdzie zastali starą żydówkę, mło- 
dą żydówkę z dzieckiem, służącą polkę 
; młodego żyda i dokonali w dwóch poko 
jach i kuchni szczegółowej rewizji, przy 
której jednak broni, ani innych rzeczy po 
dejrzanych nie znaleźli. Ponieważ jeden 
ze świadkóv poznał po szlafroku i tuszy 
w Recheli Helberg ową żydówkę, która 
miała strzelać, zaprowadzili ją zaraz 
funkcjonarjusze policji do komisarjatu. 
W przyareszłowanej, poznał również i 
Aleksander Nowak ową żydówkę, opusz- 
czającą w krytycznym momencie balkon 
swego mieszkania. 


ZIÓŁKOWSKA. WIDZIAŁA ŻYDÓWKĘ 
Z DYMIĄCYM REWOLWEREM 
W DŁONI. 

Około godziny 1 po południu, usły- 
szała Helene Ziółkowska, rozmiawiają- 
cə z nieznaną kobietą pod słucem ie- 
duego ze straganów ma rynku Leonarda 
naprzeciw dom przy ul. Sieradzkiej 3, 
głośny wystrzał. Podnióstszy głowę do 
wóry, zobaczyla na balkonie 2-g0 pię- 
bra tego domu ciemnoówłosą, młodą ży- 
dówkę, średłriego wzrostu, miernej tu- 
szy, ubraną w ą bluzkę w czarne pa 
seczki, trzymającą w prawej dłoni, dy 
tacy jeszcze rewolwer i strzelajacą 
następnie fo raz drugi z tegoż przez @- 
twory w kratach balkonu. Po tych 


dwóch wystrzałach, wyszła z balkonu 
do pokoju, przychyliła drzwi i schowa- 
łą się za portjerę, przy nich wiszącą. 
_ Ziólkowska pobiegła zaraz na ulicę 
Piotrkowską, chcąc dąć znać o tem po- 
licjt, ale widząc na tej ulicy kilku star- 
szych stopniem policjantów, rozpędza- 
jących tłumy Ziółkowska schroniła się 
do apfeki Pawłowskiego przy ul. Piotr- 
kowskiej, gdzie odezwała się do jednej 
z kobiet: „O Jezu, żydzi strzelają!“ 
Po kilku mmutach wyszła Ziółkow- 
Ska z apteki i oznajmiła o spostrzeżo- 
wym fakcie dwom posterunkowym p. p. 
wskazała im balkon, z którego strzelała 


że w czwartek dn. 19 fipca 1923 r. na 
Górnym Rynku w m. Łodzi, brali udział 
w zbikgowisku, które działając wspól- 
nemi siłami uczestników, dopuściło się 
przeciwdziałania przemocą policyjnej si 
le zbrojnej, zawezwanej do rozprosze. 
nia zbiegowiska, przyczem: 

Rachela Halberg i Frajda Peter nży 
ły broni palnej, mianowicie strzełały z 
rewolweru ze swych mieszkań do tlu- 
mu wzgl. policji, pierwsza z nich raz 
jeden z balkonu pierwszego piętra re- 
alności przy ul. Rzgowskiej Nr. 15, 0- 
statnia zaś dwukrotnie z balkonu dru- 
giego piętra domu przy ul. Sieradzkiej 


owa żydówka i udała się z nimi do jej| Nr. 3. 


mieszkania w domu przy ul. Sieradzkiej 
Nr. 3 na drugie piętro od frontu. 
Drzwi korytarza na drugim piętrze 
od irontu tego domu były zamknięte, 
tak że pofcia misiała dość długo pukać 
Wreszcie otlworzyła je Frajdia Peter, 
w któej Ziółkowska poznała na pier- 
wszy rzut oka tę samą żydówkę, ubra 
ną w tą samą białą bluzkę w czarne pa 
seczki, w której widziała ją, strzelającą 
z balkonu. 


A =. 
el 


e A 
Na dzisiejszem posiedz. sądu okręgowe 
go w Łodzi znalazła się sensacyjna spra 
wa przeciwko Hieronimowi Jędrzejew- 
skiemu,  Bronisławowi  Błotnickierm, 
Romualdowi Piwowarskiemu, Włady- 
sławowi Jaśkiewiczowi, Racheli Hal- 
berg i Frajdli Peter, oskarżonym o to, 


Skład sądu: sędziowie MMicz, (prze 
WRA Moskwa i Jastrębski. 
Oskarża podprokurator Markowski 
„Na sprawe nie stawili się świadko- 
wie: Komisarz rządu p. Iżycki, komen- 
dant policji p. Roszkowski i nadkorń:- 
sarz p. A. Niedzielski. 

Prokurator Markowski zrzekł się 
pierwszych dwóch świadków, nato- 
miast uważając zeznanie Świadka nad- 
komisarza  Niedzłelskiego - za mające 
istotne znaczenie dła sprawy wnosi 0 
odroczenie sprawy i ukaranie uadkojni: 
sarza Niedzielskiego grzywną. 


Sąd zgodnie z wnioskiem protkurałó 
ra sprawę odroczył į skazał Świadke 
nadkomisarza  Niedzielskiego na 100 
miljonów marek grzywny. As 


FELJETON. 


(ińrakerystyczny momen. 


To, czego jesteśmy obecnie Świad- 
wami w dziedzinie życia społecznego. 
nazywa się łakonicznie — kryzysem. 

Ostatecznie wracamy do czasów 
slarożyń:rych. 

Wszystko sę powtarza. 

O krezusie mówiono jeszcze w Egi- 
fele w czasie budowania piramidy Che- 
opsa i dziś również w czasie ogólnego 
„hopsa-sa!* mówi się powszecłmie o 
o kryzysie — chodzi tylko o tę maleń- 
ką zmianę fonetyczną, ale któż dziś 
zważa sia takie błahostki. 

Przeżywamy bezwzględnie „charak- 
terystyczny moment, mmej może nawet 
charakterystyczny, ale za-to bajecznie 
ucharakteryzowany! 

Bo, proszę państwa, żyjemy nietyl- 
ko nad stan, ale wogóle nad Stany Zje- 
droczone, które jednak nie należy za- 
pominać mają pieniądz obiegowy, opie- 
rający w dolarach. 

A przy tem wszystkiem ten dziwny 
spleen na twarzach, częste powtarzanie 


ogólników: „zrób pan to byłe jak“ — 
„mie wart wszystko jedno“ — „co 
to pana obchodzi“ — „płuj pan na to!“ 


— to cóż z tego? — innego zmartwie- 
nia nie masz? — niech się koń o to 
martwi — ma dużą głowę — èt. d. 
Tak, żyjemy, byle Ż 
Spotykam wczoraj u Gostomskiego 
starego przyjaciela — Byłcjakiego. 
Pijemy aina kawke, słuchamy 
muzyczki, palimy rapierosiki, bębuiimy 
paluszkami po stolikach. 
— Co słychać? — odzywam się po 
dłuższem m i zdrętwieniu pal- 
tów u rąk. 


— Co jesi? 

— Spalio mi się całe mieszkanie. 

— Co ty mówisz? No, no... To o- 
kropnie!.. Kiedy?... 

— Czegoś się tok przestraszył ?..... 
Wcale nie jest tak okropnie, jak ci się 
zdaje... 

— Nie rozumiem. — 

— Byłem zaasekurowahy w dola- 
rach... 

— Aaaa!.. To zupełnie inna spra- 


wa. To rozumiem! Ho, ho!.. Doskonała 
SST — ubezpieczenie w dolarach, ho 
01 

— Doskonała rzecz?! Zdaje ci się.. 
Zawsze człowiekowi musi coś stać na 
przeszkodzie... Jak mie to, to tamto! 
Zawsze coś musi być!.. 

— Co jest? 

—żŻona mi umarła. 

— Co00 tyyy móóówisz??? Okto 
pne... Żona?... 

— Nie krzycz! To co jest? Mogła 
być gorzej... nic strasznego... wcale nie 
lest tak SWR jek ci się zdaje... 

— Ożaniłem się z bogatą panną. 

— Aaaa!.. To rozumiem!.. Wimszuj 
wimszuję Tak to rozumiem! Ma 
szczęście !.. 

— Szczęście? Co'za szczęście? Też 
mi szczęście, Wcale nie jest tak dobrze 
ik ci się zdaje. Mogłoby być inaczej.. 

— No, co ci się znowu stało? 

— Mam sublokatora — studenta me- 
dycyny — to moja żona eałami dniami 
i nocarni siedzi u niego w pokoju. 

— Feee. To już skandal! Jak to mo- 
żna ma to pozwolić? Okrortne! 

— Wcale nie jest talie okropne, jak 
ci się zdaje, nie myśl! Ten student ma 
kochankę, to ja całemi dniami ; nocami 
przesiąduię u niej w budtrarze. 

— Ach, tak! Ha-ha-ha! To rozumiem! 
Byczy kawał! Morowa rzecz! Ha-ha! 

— Byczy kawal! Morowa rzecz! 
Waata nie jest tak dobrze, jak ci się... 
Jest wogóle ani źle, ani dobrze — tal 
sobie: 


++ 

Mój prz i ma racja 
Weale nie jes y wg 
jest dobrze. 


Jest tak 


jedmo: 


iko i 
ysta wogóie może kogo 
obchodz 
E WA 
CZYTAJCIE 


AADRESS WIECZĄANY” 


ZNENZNZN=MONCWN=" 


— „EXPRESS 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


— Jakto? Przecie dwa razy 


— Tak, panie profesorze. 
franka waloryzacyjnego... 


dwa równa się czterem. 
Ale podług dzisiejszego kursu 


Zgrzyty, 
Waloryzacja. 


Radość nam wszystkim tryska z lie, 
Waloryzacji przyszła era; 

To co nie było warte nic, 

Nagle wartości dziś nabiera. 

Ale nietylko w sierze zer 

Ta nowość ma istnienia rację, 

I śród społecznych mamy. sier 
Powszechną dziś waloryzację. 


Z pod ciemnej gwiazdy niecny zbir, 
Co dawniej siedział w kryminale, 

Ma śród klas „wyższych“ wpływ i mir, 
Bo liczne dziś są te szakale. 

Z łap mu brylanty drogie lśnią, 

Gdy człowiek pracy ma lachmany, 
Utuczył się swych ofiar krwią 

Ten paskarz — zwałoryzowany. 


Polityk, obszarników knecht. 
Wyprawia na „rdzenności* taniec: 
Człek biedny jest dlań niedość „echt“, 
Socjał dlań — zdrajca i zaprzaniec. 
Lecz gdy na skąrb trza złoty dąć, 
Zatyka kąbzy swojej krany, 

Bo hasło ma: „ja drę, ty płać“ 
Patrjota ten — zwaloryzowany. 


Inny, łąpczywy ciemny cham, 

Co dawniej czyścił but uprzejmie, 
Dziś przez obietnic złudnych kłam 
Został wpływowym posłem w sejmie. 
Jego plugawych intryg stek 
Zwiększa bolesne państwa rany, 
Bodajby przy wyborach legł 
Suweren ten — zwaloryzowany. 


Nawet Fifina, plama dziew, 


Której się wstydził 
Nowej „Śmietance* 


kordebalet, 
grzeje krew, 


Zdradzając mnóstwo tajnych zalet. 
NWuworysz czuciem ku niej drga, 
Kupując miłość z jej stragana, 

Ba i drapaka nędzna ta 

Została — zwaloryzowata, 


Sat. 


A gdy czarna giełda skapitulowała. 


Dziwni goście 


w P. K. K. P. 


Dzieje wczorajszego przedpołudnia czarnogiełdziarzy. 


Było to wczoraj przedpołudniem...| 
Jakiś niesamowity przestrach ogarnął 


Nagle, jakgdyby prądem elektrycz- 
nym rażony, ogonek zakotłował się, 


zwykle przeludnioną dzielnicę między | wybuchająć gamą różnorodnych o- 


Wschodnią i Połutlniową... 
godziny 10-ej odcinek ten był wy- 
ludniony — uciekano ku centrum 
miasta, jakgdyby ziemia gorzała im 
pod stopami... 

Tragicznie zbolałe twarze, nerwo- 
wo trzepocząc rękoma, szeptały 88 
— 87., A tam dają 93 i biegły do 
wielkiego gmachu P, K. K. P. szu- 
kając ratunku... 

Przed kasami zakupu obcych wa- 
lut utworzył się długi skłębiony wąż 
ciał ludzkich, niespokojnie oglądają- 
cych się wokół,.. Czarna giełda i jej 
klijenci czuli się nieswojo w tym 
gmachu oficjajnych tranzakcji... 


Urzędnicy powinni 


Niedawno podaliśmy wtadomość o 
egzaminowaniu urzędników państwo- 
wych. W myśl specjalnego zarządzenia 
rady ministrów będą podaný egzamino- 
wód t. zw. urzędnicy refereudarscy. 

Decyzja w sprawie powyższej jest 
zupełnie słuszna, ponieważ z doświad- 
czenia wiemy, że nie wszyscy urzędki- 
cy, nawet zajmujący wysokie stano- 
wiska, znają dokładnie konstytucję i na 
leżycie orientują się w zasadach organi 
zacji władz į ich kompetencji. 

Egzaminowanie urzędników przynie 
sie więc funkcjonariuszom państwo- 
wym niezawodną korzyść gdyż będą 
„mogli zanełnić luki w wykszialceniu; 


Około | krzyków. 


P. K. K. P. obniżyło kurs z 
9,300,000 ma 8,000,000... wsród 
wyczekujących zapanowała konster- 
nacja... Zaczęto wysyłać gońców, 
którzy mieli zasięgnąć informacji 
„jak na, mieście*, tymczasem jednak 
„pówstrzymywano się od tranzakcji“, 
sprzedając zaledwie minimalną część 
posiadanych przy sobie zasobów do- 
larowych.., 

Gońcy powrócili z hjobowemi wie- 
ściami... Na mieście nie było zupeł- 
nie popytu na U. S$. A. towar... 
Zreżygnowany ogonek ruszył do 
kasy. L. F. P. 


znać konstytucję. - 


urzędom zaś — pozwoli wyzbyć się hi 
dzi mieodpowiednich. 


Dotychczas jeszcze niewiadomo czy | ER 


będą zorganizowane dla urzędników 
specialne L.rsy przygotowawcze; zdą 
niem naszem — kursy takie winny być 
powołane do życia, gdyż lepiej można- 
by wyszkolić personel urzędniczy. 


Od egzaminów zwolnieni będą o- 
prócz egzaminowanych urzędników 
koncertowych z b. zaboru austriackie- 
go również osoby, które zdały egza- 
min sędziowski, naprzykład b. Starsi 
kandydaci do posad sądowych w b. za 
borzę rosyiskiim, u 


-| Dzis! 


WIECZORNY" pi 
Dokad pójść? 


Dziś! 


Str. 3 


„Twoja na wieki” 


Wspaniały dramat w 8 aktach. 
Pra ro eria] 


Norma Talmadge 
ELEA BE TISZY 


Minęły słodkie dni spekulacyjnego Aranjuezu. 
Ceny artykułów żywnościowych w Gdańsku 
są o 30 proc. niższe, 
to też spadek cen jest tylko kwestją dni. 

Obecną sytuację na rynku żywno-|po zniżce cena wynosi 5,600 tys. 


ściowym określić można jako wy- 


Różnica w cenach artykułów ko- 


czekującą, chociaż ceny całego sze- |lonjalnych jest jeszcze większa. 


regu artykułów zdradzają tendencję 
zniżkową. 

Przy obecnym kursie dolara je- 
steśmy krajem o najwyższych cenach 
na artykułach żywnościowych, a 
ceny artykułów żywnościowych w 
GR kalkulują się o 25 — 30 
proc. niżej naszych obecnych cen 
rynkowych. 1 

Tak np. cena kg. mąki pszennej 
amerykańskiej w Gdańsku loco Łódź 
kalkuluje się około 750 tys., pod- 
czas gdy cena rynkowa mąki krajo- 
wej oscyluje około 1 miljona; kg. 


szmalcu amerykańskiego loco Łódź|ką 


— 8.800 tys. w Łodzi natomiast już. 


To też niewątpliwie po rzuceniu 
na ad zakupionych przez wydzial 
handlowy w Gdańsku artykułów, 
hurtownicy będą. musieli obniżyć ce- 
ny, tembardziej że hurtownicy kolo- 
njalni posiadają ała zobowiąza« 
nia aawa e owe jak i dolaro- 
we, a obecna stagnacja objęła i han- 
del kolonjalny. r a 

Również ceny węgła zdradzają 
tendencję zniżkową, gdyż kupcy li- 
czą się z ewentuałnością obniżenia 
cen przez kopalnie. 

Jedynie nie jest spodziewana zniż- 
cen mięsa i nabiału. 


Odebrał sobie życie przez dziecko, dlatego, 
że było dziewczynką. 


Chłopie, czy 


Jak bardzo jeszcze wielka ciemnota 
panuje wśród mas naszego chłopstwa do- 
wodzi fakt następujący: 

W Kosianowicach za Pabjanicami mie 
szkała rodzina chłopska, składająca się 
z ojca, matki i dwóch: córek. 

Chłop ten posiadał dziesięć morgów 
własnego zagonu, troszkę bydła tak, że 
Fe Ng rodziny nigdy mu nie za- 


Przed kilku tygodniami chłop zwierzał 
się przed sąsiadami ze swych trosk co- 
dziennych i między innemi wyraził się w 
ten sposób: 

— Jak mi żona teraz urodz; syna to 
wam takje chrzciny wyprawię, że mnie 
na całe życie popamiętacie., Ze sto mil- 


Kwiafki z bruku 


Tych złodziei nikt chyba 
nie dogoni. 


Będą bowiem mieli 300 par 
dobrych butów. 


Wczoraj do mieszkania Nusena Liber- 
mana w Konstantynowie wtargnęło 3 o- 
sobników. uzprojonych w rewolwery, któ- 
rzy po steroryzowaniu Libermana zrabo- 
wano 300 par cholewek, a następnie ko- 
rzystając z zamięszania zbiegli. 

O powyższym poszkodowany zawiado- 
mił policję. 


Pożar. 


Nocy ubiegłej o godzinie 3-ej w do- 
mu frontowym ma l-em piętrze przy ul. 
Zielonej Ne 42, wskutek wadliwego pieca 
zapaliła się podłoga. 


XX 


Zawezwano do akcji ratunkowej I i Ñ 
oddziały straży ogniowej, które ogień u 


ci nie żal?... 


jonów na wódczynę wydam... A jak mi 
córkę — to się ze zmariwicn 3 


powieszę... > 

Jao w RE oesie wawita bn. 
cian strzechę naszego chłopa í pr 
niósł mu w podarunku... dziewczynl:e, 


Po skonstatowaniu przyczyny śmierci 


pochowano chłopa obok cmentarza pod 
płotem. 
Policja prowadzi w tej sprawie śledz: 


two, Quis, 


wielkomiejskiego. 


miejscowiły o godz, 4 i pół. 
Straty, spowodowane przez pożar 
wodę narazie nie dadzą się określić, 


Dziś o godz. 9 i pół rano wybucht 
pożar w domu przy ulicy Wschodniej . 
Ne 50, wskutek zapalania się podłogi. O- 
gień umiejscowiły II i M oddziały 
ogniowej, 


straży 


Atak apoplektyczny. 


Wczoraj w laboratorjum chemicznymt 
przy ul. Piotrkowskiej Ne 128, 
35-letni Jan Stachlewski, 
serca. 

Zawezwany tekarz pogotowia, po te 
dzieleniu choremu pierwszej pomocy, od! 
wiózł go do domu w stanie osłabionym 


robotnik 


uległ atakowi 


l 


Dziś! 


„ład własną mih” 


4-fa seia 2” obrazów > eta sja 


„Hrabina Paryża“ 


Początek o g. 3-ej po południu. 


ANTEDTA 


IEAA 


„Wschód i Zachó 


Przygody mlodej amerykańskiej dziew. 

czyny w Polsce. 

Rzecz dzieje się w Ameryce, Polsce 
i Austrji. 

W rolach głównych ulubieńcy Łodzi 

kit 


LES 


= Mally Picon i 
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Ea ORT 
Łódź 


81 stycznia 1924 


LĄ 


ZECA 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. 


GOTÓWKA. 
Dolary 9,400000 — 9,300090 
CZEKI. 

Belgia 390000 — 382000 

Londyn 40,541000 — 39,700000 

New York 9,400000 — 9,350000 

Paryż 435000 — 425000 — 430000 

Praga 279,100 — 265,300 

Szwajcaria 1,630000 — 1,590000 — 
1,608000 iida 

Sztokholm 2,470000 

Wiedeń 133,75 — 130,50 

Włochy 414000 — 403000 

Złoty frank 1,825000 

Milinówka 450000 — 425000 

Bone złote 1,400000 — 1,450000 

Tendencja zniżkowa, 


giełdowego „Expressu.'') 
New York 9,300000 — 9,225000 
Peryż 424000 
Praga 265000 
Szwajcaria 1,605000 
Sztokho!m 2,435000 
Wied:ń 130000 
Włochy 403 si 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW: 
SKIE, 
Dolary 9,350000 (w obrotach prywat 
nych) 
Tendencja słaba. 
TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE, 
bez mian, i- ay zasił 


CZWARTE NOTOWANIA WARSZA- 
WSKIE, 
Dolary 9,325000 


Rynek dewizowy PIERWSZA PRZEDGIELDA GDAÑ- 


w Łodzi. 


Na dzisiejszym ‘rynku dewjzowym 


GDAŃSK, 31 stycznia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu). 


Marka polska 0,65 


panowała nadal tendencja zn'żkowa, Do- Warszawa 0,61 


larami obracano po 9,100,000, 
STA DE SET AS 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 

SZAWSKA. 


; Belgia 380000 
flolandja 3,465000 
Londyu 39,550000 


Dolary 5,92 


TRZECIE NOTOWANIA GDAŃSKIE. 
GDAŃSK, 31 stycznia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu'*) 


Marka polska 0,64 
Warszawa 0,62 
Dolary 5,91 


Jarszawska gielda akcjowa. 


Bank Handlowy 15—18—17500 

Przem, Pol. 3—3200 

Powsz. Kred, 400--450 

Bnak Spółdzielczy 27.500--27--27500 

Bank Zw, Ziemian 20--21500—20500 

Bank Dyskomtowy_15500—16500 

Bank dla H. i P. 3950—4100 

Bak Przem. Lwów 2500—2700 

BankZachodni 5750—7750—7500 

Bank Zjedn. Ziem P. 3500 

Bank Zw. Ziemian 575 

Sole potasowe 32—33—32 

Kijewski 14500—17—16500 

Puls 1500—1650—1625 

Strem 75 

Wildt 725—775—725 

Czersk 2400—3—2850 

Gosławice 4750—5—4850 

Cukier 18—16—17 

Firlej 2250—2650—2600. 

Węgiel 19—18 (1) 24500-—22500 dr. 

Cegielski 2500—3200—3100 

Fitzner 20500—32000 

Modrzc'ów 34—48—40 (1 i 3) 43-- 
46—44 

Ostrowiec 41—45—43 

Pocisk 5500—5300 


b 
Rudzki 7250—6750—6900 (1) 8300— 


8500 dr. y 
Starachowice 16750—17550—17250 

Ursus 4800—5400—5350 3 em. —4400 
Bednawski 775 

Borkowski 3—2950—0200 
Jabikowscy 800—850 

Skóry 325 

Cerata 650—600--625 

Welt 2750--2700 

Chodorów 26--32500--29000 
Częstocice 10500--11500--11 
Michałów 5500--6800--6400 

Łazy 475--45--480 O, 

Drzewo 2—2300 A 

Lilpop 3--3350—3250 

Norblin 4500--34004000 

Ortwejn 1500--1450--1550 
Parowozy 2700—2850—2650 
Rohn 1950--1925 4 em. 1750 
Zieleniewski 53--52—52500 
Żyrardów 1025—925 3 
Belpol 220 y 
Żegluga 680 7 em. 600--610 -- 609 
Elektryczność 6500—6700—6500 
Dźwignia 750 

Korek 475—525--475 

Granum 1000 


Mirków 8100 * * 


Nafta 3--2800--2900 

Nobel 5550-5450--550 6 em, 5--4800 

Pustelnik 4000" 

"Tkanina 415 

Syndykat 8000—7750—Booo 

Ćmielów 9600--9000--9200 

P. T. E. 1200--800 

Haberbusch 15250—18000 

Klucze 4400—4100--4250 

Maryni 3400 

Prii Naft. 4250 

Rylscy 700—760—725 

Spirytus 8-11 (1) 8250- Żak 9 

Konopie 2300--2250 5 į 6 em, 2000 

Tendencja wybitnie zniżkowa. 
BENEK 


ZEBRANIE ZWIĄZKU LEKKIEJ AT- 
LETYKI. 


zym o godzinie 7-ej 
w gmachu D. O. K. przy ul. Al. 
67 odbędzies ię organizacyj- 
ne zebranie Ł.0.Z.L.A. 

Zarządy klubów sportowych w zro 
zumieniu doniosłości sprawy wimiy ze 
swoje obesłać przedstawiciela- 
mi swemi. 

Z ramienia P.Z.L.A. przybędą do 
Łodzi na to zebranie pp. Jerzy Grabow 
ski i kpt. Tedensz Daniec. p. 


MAGISTRAT NIEMA PIENIĘDZY. 
Na ostatniem posiedzeniu magistra- 
tu mozpartywańo w myśl decyzji 
aj sprawę zaku ta dla 
hodowych. 


miasta 


gistrat nie posiada funduszów na ten cel 
postanowiono sprawę tę sscgł 22 b. 


komy 


Graz wojłoki i taśmy 
poleca ze składu 


“Menja gmolaży Hasya Biurowych 
ul. pz A 38 m. 2. 


Udziela się 


i pisania na maszynie. 


i PRAGA, 30 stycznia. 


rady |B 


ustalono, iż obecnie ma- |} 


IEŁLDOWA 


„ŁAPRESS GIECLOD 
Łódź 

ila 1924 

jeepa czy 


31 styc 


Kurs wałoryzacyjny franka zľoteso. 


Dziś 31 stycznia 
Jutro 1 lutego 


Dla wyborów tytoniowyh do d. 3 lutego 1,910,000 
Dla opłat kolejowych do d. 31 stycznia 19800; 
DEE RM 


1.900.000 mk. 
1.840.000. mk. 


Gieldv zagraniczne. 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 
NOWY JORK, 30 stycznia 
Kurs dzienny 4i jedna czwarta proc. 
Londyn 4.26,30 
Londyn 60 dni 4.23.37 
Paryż 4.61 
Amsterdam 37.22 
Kopenhaga 16.20 
Praga 2.88 c 
Berlin 23 i pół-—2.23 i trzy czwarte 
centów za biljon 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 


LONDYN, 30 stycznia 
Paryż 92.95 
Belgja 104.60 
Szwajcarja 24.65 
Holandja 11,45 i trzy czwarte 
Nowy oJrk 425,36 

Hiszpanja 33,50 ; pół 

Włochy 98.12 

Niemcy 18 i pół bili. 

Wiedeń 302.500 


GIEŁDA PARYSKA, 
PARY—, 30 stysznia 
Ameryka 21.94 
Belgja 89.27 i pół 
Anglja 93.60 j 
Holandja 816 
Włochy 95.20 
aa ES 50 


Szto! Smektała 5% 


Praga 63.25 
Bukareszt 11.04 
Wiedeń 30,95 


GIEŁDA PRASKA, 


A 


Amsterdam 13,05 i pół 

Berlin 8,27, i pół za biljon 
Chrystjania 474 

Kopenhaga 565 

Sztokholm 918 

Zuwych 005 i jedna czwar ta 
Londyn 149,12 i jedna czwarta 
Nowy York 35,05 


c -Bergmann"=- 


„TERRO-EL 


Motory 
Materjal instalacyjny | 
Oryginalne rurkl izo- fA 
lacyjne «z Przewcdni- | 
ki i 


Poleca ze składu w Łodzi oraz wprost z fabryki po cenach hurtowych. 
Reprezentacja na Województwo Łódzkie. 


Spółka Handlowo-Techniczna z ogr. odp. Łódź, ol. Przejazd 66. Telefon 11-69. 


Marka niemiecka 8,22 i wół za hiljo 
Paryż 160 
Włochy 152 i trzy czwarte 


NOTOWANIA BAWEŁNY. - 
NOWY YORK, 30 stycznia. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golf» 


19,000 


Wewnątrz kraju 7,000 
Wywóz do Anglji 15,000 

Na kaatynent wa 

Loco 33,40 

Luty 32,85 saa 5 
Marzec 33,07—33,09 4 4 
Maj 33,38—38,40 

Lipiec 32,10—32,14 

Sierpień 29,80 

Wrzesień 28,77 

Październik: 27,90 

Listopad 27,66 

Grudzień 27,43 


NOWY ORLEAN, 30 stycznia. 
Loco 33,38 

Marzec 33,12, 

Maj 32,85 

Lipiec 32,90  - 

Październik 27,35 

Grudzień 26,95 

LIVERPOOL, 30 sty 

Styczeń 19,01 

Marzec 19,19 

Maj 19,16 

Lipiec 18,66 

BREMA, 30 stycznia. Bawełna am 


rykańska. Cena za 1 klg. 36,16 centów 
amerykańskich. 


9080900666 BW 


POWIEŚCI, NOWELE () 

i ROMANSE $ 

w językach polskim, francuskim, 4 

niemieckim it rosyjskim CY 
poleca w wielkim wyborze 


| 
ty Nowosci Alfreda Stratha 8 


Prez Narutowicza (Dzielna) 14. 
Tel, 13-85, 
pa ja AEF "2,000,000 Ry 


A 


Wiedeń 494 € 18 
EEEREN 
ts Także za gotówkę! Z | EAEE) 
różne towary manulakturowe, sukno, materjały F złoto, srebro, 
f= | wełniane, boston, kamgarn na ubiory męskie, zegarki, parski 
gf | kostiumy damskie, szewjot, gabardinę, kort, dywany, futra, 
Z trykotynę we wszystkich kolorach nabyć można. i stare zęby 
(róg Nowo-Cegielnianej) kupuję płacąc najwyższe ceny. 
€a AAA > PR. Sy R ; N. Warszawski r 
waga! Taniej niż wszędzie, bo w prywatnem (w podwórzu lewa oficyna 
b ax e ATES Ekana POAR PAA an6, OLLI dk o 


1 generatory. Aparaty 


elektryczne, 


kable === 


RICON 


sm vi. 


_EXPRESS_ WIECZORNY” af 


Jak w Ameryce można „wpaść“? 


Oto kilka przykładów, które ilustrują „bluffy“ amery-|3 


kańskich wydrwigroszy. 


W małem miasteczku Black Corners 
mister Josh Gibson, właściciel małego 
folwarku znalazł się nagle po śmierci 
matki właścicielem 45.000 dolarów, odzie 
dziczonych po babce... 

— Z taką sumą można coś zrobić, ale 
nie w Black Corners — myśli sobie mister 
Gibson. 

Jeszcze tego samego dnia, jako przed- 
siębiorczy amerykanin przyjeżdża do No- 
wego Jorku, zamieszkuje w hotelu ; stu- 
djuje pilnie w dziennikach rubrykę busi- 
ness oppertunities, 

Wie on jednak, że przed takimi anon- 
sami trzeba się bardzo mieć na ostrożno- 
ści, gdyż w każdym z nich tkwi jakiś 
humbug, 


MASZYNA DO ROBIENIA PIENIĘDZY, 

Przy kolacji poznaje pewnego mło- 
dego człowieka, Gdy kelner nie mógł 
mu wydać ze stu dolarów, młodzieniec 
ów przyszedł mu z pomocą i zamienił mu 
studolarówkę na 10 świeżych, nowych 
banknotów po 10 dolarów. Nowe bank- 
noty są przy tak wielkim obrocie w Ame 
ryce rzadkością... Młodzieniec jest nie- 
"miernie miłym dżentelmenem. Razem z 
mim odwiedził mister Josh kabaret į kil- 
ka innych publicznych lokali Znajomość 
zamieniła się szybko na przyjaźń, Josh 
opowiada przyjacielow; o swym handlu 
końmi i różnych trikach hodowcy bydła. 
Młodzieniec zwierza mu się ze marai in- 
teresów. Posjada on nie mniej nie więcej 
tylko maszynę do robienia dolarów. Te 
dolary, na które wymienił mu setkę, są 
również z pod jego prasy, Chytry Josh 
nie wierzy w to bardzo. Stanley (to jest 
imię fałszerza dolarów) prowadzi go do 
swego mieszkania, drukuje wobec niego 
banknoty i daje mu kilka dziesięciodola- 
rówek „na pamiątkę". 

Josh biegnie z niemi do banku į zmie 
nie je bez trudności, Teraz jest przejęty 
w zupełności ideą fabrykowania dolarów 
i dowiaduje się w jakj sposób mógłby się 
przyłączyć do interesu. Stanley zawie- 
rza mu, że „przypadkowo” posiada dru- 
gą taką maszynę. Mógłby ją odstąpić za 
sto tysjęcy dolarów, ale pod warunkiem, 
że Josh natychmiast wyjedzie do Black 
Corner, żeby mi nie robił w Nowym Jor- 
ku konkurencji, Targuje się chwilę „ale 
koniec końcem ubijają targ na 40 tysięcy 
dolarów. Josh wyprobówuje maszynę 
jeszcze raz — świetnie funkcjonuje. Przy 
jeżdza do domu, znów próbuje i znów o- 
trzymuje kilkadziesiąt dziesięcin dola- 


rówek, Na drugi dzień machina zawodzi 
jednak zupełaje. Jedzie szybko do No- 
wego Jorku, gdzie Słanley przy wkładzie 
5000 dolarów zarobił 40,000. Z samego 
fałszerza ani śladu. A trick maszyny po- 
legał naturalnie na tem, że było w niej 
umieszczonych kilkadziesiąt dziesiątek, 
które automatycznie wylatywały i równo 
cześnie nie widocznie odcinły w podłożo- 
nym papierze odpowiedni kupon. 


PODCHWYCONE ROZMOWY TELE- 
FONICZNE, 


Temu samemu fermerowi może się 
ABE co następuje; 

Gdy zawarł już znajomość z inn 
młodzieńcem Hopkinsem, ten mu oświad 
cza, że zajmuje się spekulacjamj giełdo- 
wemi, na których można zawsze zara- 
biać, a nigdy nie stracić, Gdy Gibson w 
to wątpi, ten prowadzi go do swego biu- 
ra i wykrywa mu całą tajemnicę (zresztą 
bardzo niechętnie i za poręczeniem naj- 
większej dyskrecji). Tajemnica polega na 
tem, że Gibson przyłączył do drutu tele- 
fonicznego, należącego do miljardera Hor 
pera swój własny drut į podsłuchuje wszy 
stkie jego finansowe spekulacje. Dzięki 
tym informacjom potraf; on kapitał Josha 
w ciągu jednego dnia potrojć. Ten za- 
wierza mu na razie sumę 200 dolarów. Na 
drugi dzień otrzymuje wprawdzie nie 600 
ale zawsze kwotę 450 dolarów. Na czwar 
ty — jeszcze większy hazard. Coraz 
więcej zaufania, coraz więcej uczciwości 
ze strony poczciwego spekułanta. Josh 
postanawia wreszcie całą swą fortunę za- 
ryzykować na raz; 50.000 dolarów, Że ta 
suma mu się nie potroiłą, ale wraz 
z właścicielem __ podchwyconego 
telefonu znikła — dośpiewa sobie sam 
wcipny czytelnik, Oczywistem jest też, 
że ORSAY, telefon, to tylko — bluff. 


ym | ińskci, 


KORZYSTNE KUPNO REALNOŚCI. 

Dwa poprzednie wypadki przewidują 
m naciągniętego pewną dozę inteligencji 
eżelj jednak chodzi o jakiegoś „chyrte- 
go” Jankesa, z dziewiczych lasów lub ste- 
pów, co łatwo: poznać po wyglądzie, to 
oszust łatwiej go może nabrać, 

z How do yon do, John — odzywa się 
do swej ofiary, pana Early z Teksas, miły 
starszy jegomość, przyjacielsko klepiąc go 
po ramieniu,, Gdy ten zdziwiony patrzy 
się i nic nie rozumie, staruszek mówi: 

— Oh, excuse, wziąłem pana za kogo 
innego, mego przyjaciela, którego nie wi- 
działem pięćdziesiąt lat... Pan taki po- 
dobny... pan z prowincji, nieprawda? 

Zaczyna się ta rozmowa, pełna poufa- 
łości į przyjaznego tonu, Przybysz daje 
do poznania, że chętnie kupiłby w No- 
wym Jorku jakąś realność lub zrobiłby 
inny dobry interes. Na to sympatyczny 
staruszek prowadzi go na most braok- 
Patrzą się na licznych przechad- 
niów, biegających po moście, 

— Nie pan, co robią tu ci wszyscy 
ludzie? 

— Nie. 

— To ja panu powiem: oni oglądają 
most brookliński, 

— Dlaczego? 

— Ponieważ jest do kupienia. 

— Nie może być, jak to? 

— Miasto jest w trudnościach f'nanso- 
wych ż sprzedaje most za miljon dolarów. 
Właściciel ma prawo pobierać od każde- 
go przechodnia po 5 centów myta. 

— Hm, ale ja nie mam miljona dolarów 

— Nic nie szkodzi. Złoży pan zada- 
tek, a resztę będzie pan spłacać z myta. 
Bajeczny bussiness. 

Panu z Teksas tak się podobał ów 
interes, że zgodził się na kupno. Przyja- 
ciel zaprowadził go do wspomnianego ho- 
telu, gdzie w obecnośej trzech świadków 
odbyto kontrakt i uroczyście wręczono 
mu klucze od mostu.... 

Według aktów policyjnych Nowego 
Jorku, most ten został ośmnaścje razy 


. sprzedany. 


Dwaj zakochani bracia. pod kołami pociąnu pospiesznego. 


Miłośc dwóch braci do jednej kobiety. — Myśl samobój- 
stwa. — Pojedynek amerykański. — Na torze kolejowym. 
Tragiczna śmierć. 


Poznań, 28 stycznia. 
Przed kilku tygodniami na torze ko 
iejowym w pobliżu Poznania pociąg po 
spieszny najechał w nocy na dwóch sza 
mocących się ludzi. 
Ciała ich pokrajine zostały w o- 
kropny sposób na kawały. Podróżni za 


JULIAN STARSKI. 
Szatan Łodzi. 
—— y 


Powieść 
„awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 
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Spojrzała nań przerażonemi oczami. 

— Nie zabijać, nie zabijać Czin-Li, do- 
bry panie... 

Złożyła ręce, jak do modlitwy. | 

Położył jej lekko rękę na głowie i, 
spojrzawszy przenikliwym wzrol w 
załzawione oczy, szepnął miękko: 

— Nie bój się, mała, nic ci nie zrobię, 
ale nie będę palił opium, 

Skinęła giową w milczeniu... 

— ybyś — rzekł stanowczo — 
próbowała mnie zdradzić to... 

Wskazał jej palcem na błyszczącą w 
świetle różowej lampki lufę rewolweru... 

— Mogę iść już? — zapytała... j 

— Możesz.. ale pamiętaj, o czem ci 
mówiłem. 

Wstała cicho z klęczek ; drobnym; kro 
ezkiem wyszła z separatki. h 

Kranc rozłożył się wygodnie na fu- 
(rach į zamyślił się głęboko. K 

Myśl jego biegła ku Łodzi, gdzie zo- 


stawił Klarę taką samą... Jakaś dziwna | kowskiego zdenerwował go 


W Łodzi mk. 3.300.000 i odnosz. do domu 250.000 
niesięczuie, — Zamiejscowa mk 5.200,000 miesięcznie. 
Zagranica mk. 10.000.000 miesięcznie. 


zwł a 
Express wieczorny i Republika łartnie 8.300,000 Redakcja i Administracja, Piorr! 
Każds nowa poi 


Prenumerata: 


tkliwość poczęła się w nim budzić na 
wspomnienie o niej... 

— Wszystko już załatwiłem — pomy- 
ślał — jutro wyjeżdżam już z Londynu... 

Nagle usłyszał za kotarą czyjeś ostroż 
ne kroki.. Przymknaął oczy, jak w odu- 
rzeniu opiumowym.. Ktoś uchylił lekko 
kotary... Spojrzał przez szpary Oczu... 
Był to Dziedukowski.. Stanął w wejścii 
spojrzał badawczo na Kranca, sądząc, że 
jest on pogrążony w głębokim śnie dał 
komuś za kołarą jakiś znak.. Do sepa- 
ratk wsunęło się cicho czterech chińczy- 
ków... 

— Śpi — szepnął do nich Dziedukow- 
sló — możecie mu spokojnie wyjąć port- 
fel.. Potem odwieźcie go samochodem 
do hotelu „Royal'* na Downing-street... 

Jeden z chińczyków zbliżył się do 
Kranca i począł łapczywie przeszukiwać 
mu kieszenie... 

„ Krane zdecydował się... 

Zerwał się szybko na równe nogi i, 
wyciągnąwszy rewolwer błyskawicznie: 

— Stać, psy! Nieruszać się, bo będę 
strzelał! b 

Chińczycy zatrzęśli się z przerażenia, 

Dziedukowski tylko uśmiechnął się 
chytrze i zwrócjł się do chińczyków: 

— Nie bójcie się tego chłystka.. Nie 
wrystrzeli.,, j 

Spokojny i lekceważący glos Dziedu- 
niebywałe. 


trzymanego pociągu z przerażeniem o- 
glądali zmasakrowane członki ludzkich 
ciał i pokrwawione strzępy ubrań. „ 
Stwierdzono, iż przejechami przez po 
ciąg byli to młodzi imteligentni ludzie. 


Żadnych jednak dowodów mie zmalezio | 5 


no przy nich. 


Wymierzył mu rewolwer w głowę i 
nacisnął cyngiel,.. 

Rozległo się ciche stuknięcie 
ale mauzer nie wystrzelił... 

Nacisnął cyngiel po raz drugi — bez 
skutku... 

Dziedukowski zaśmiał szyderczo... 

— Co pan myśli, że ja już jestem wo- 
góle kretyn?... Byłem o tyle ostrożny, że 
wyciąnąłem panu w samochodzie rewol- 
wer z kieszeni i opróżniłem magazyn... 
Przydała się jednak ta ostrożność, pra- 
wda?.,, 

Zaśmiał się złośliwie. 

Krane rzucił się nań z zaciśniętemi 
pięściemi, ale na krzyk Dziedukowskjego 
chińczycy pośpieszylj mu z pomocą... 

Uwiesil; mu się u rąk, nóg, szyi, chcąc 
przewrócić na ziemię... 

Otrząsnął się... 

Odpadli odeń, jak muchy... 

Zerwalj się szybko na nogi i pono- 
wil; atak... 

Jeden niski krępy chińczyk, schy- 
liwszy, jak buhaj głowę, rzucił się na 
Kranca, chcąc go obezwładnić straszli- 
wym uderzeniem w brzuch... 

Krane zwinnym kocim ruchem usu- 
nat się szybko na bok i chińczyk runął, 
jak długi na podłogę... 

Podbiegli inni ze straszliwym impe- 
tem., Silnym zamachem rek; powalił 
jednego na ziemię z roztrzaskanem no- 


iglicy, 


Wszelkie przypuszczenia i domysły 
nie naprowadziły na ślad stwierdzenia 
osobistości, jak równieź pmzeprowadzo- 
ne śledztwo nie dalo pozytywneto wy- 
niku. 

Obecnie nastąpiło wyświetlenie tee 
zgo tragicznego zdarzenia. 3 

W pewnym majątki w roznańskiem 

mieszkał p. S-ki, który będąc wdowcem 
sprowadził z Warszawy do wychowa- 
nia dzieci guwernantkę. 
1 urocza Dama Z. zdołała 
wkrótce zaskarbić sobie. miłość nie tyl- 
ko dziecilecz i ich ojca, który począł 
myśleć zupełnie poważmie o zaślubie- 
niu pamy Z. Po qewnym czasie przy- 
jechał do p. S- kiego jego brat Jerzy. 
Po kilku tygodniach bytności gość rów 
nież zakochał się w pięknej pamnie Z. 

Pewnego dnia bracia zwierzyli się 
s ze swych afektów względem pam 
ny 4. 

s Narazie obaj czuli się po wyananiht 
nieswojo i jeden drugiemu, po namyśle 
solenmie przygbiecał ustąrić z drogi. W. 
umysłach obydwu przemknęła myśl sa 
mobójcza. Jerzy żałował brata Stefana 
jako mającego dzieci. Stefan ubolewał 
nad młodością i cierpieniem Jerzego. 

Ostatecznie zgodzono się na amery 
kański pojedynek» Czamą gałkę wycią 
anal starszy brat Stefan, który niezwło 
cznie chcąc wykonać wyrok j nie chcąc” 
aby się tajemmica wykryła, uznał, że 
majlepszą będzie śmierć pod kołami po 
ciągu, śmierć taka bowiem uchodzić za 
wsze może za przykadkową. Gdy o 
północy Stefan S-ki wyruszył w drogo 
i znalazł się na torze, dogonił go brat 
Jerzy i począł błagać. aby zaniechał sa 
mobójczego zamiaru. 

Widząc, że perswazje nie pomagają 
Jerzy osttecznym razie postanowił 
ponie ré razem z bratem. 

W ch gdy nadjechał pociąg po- 
śpleszny, Stefan rzucił się na tor kole- 
iowy. Podbiegł do niege brat Jerzy I 
chciał go jeszcze w ostatnim momencie 
ocalić. Nastąpiła chwila rozpaczliwego 
szamotania się. 

Po chwili pasmo życia obu zakocha 
nych braci przecięły koła pociągu. 


Obecnie, gdy się tajemnica wyświe 
pea zona panna Z. jest bliska 
obłędu. 
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E RENOWUA w MECZEM 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 


sę ztekstem Juljana Tuwima poleca 


ż 4 

Księgarnia Alfreda Straucha zł; 

a tl. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 EA 
Cena egzemplarza 850,000 marek, 


ko 


sem į puścił w pogoń za Dziedukow- 
skim, Ten wybiegł, jak szolony z sepratki 
wrzeszcząc przerażliwie z obłędnego stra 
chu.. Kranc pobiegł za nim.. Nagle 
potknął się o coś į upadł... 

Jeden z chińczyków dopadt doń iy- 
grysim skokiem i uderzył go z przeraż!i- 
wą siłą pięścią w skroń. 

Kranc stracił przytomność... 


Ostatnie egzemplarze! 


Gdy się obudził leżał w łóżku w 
swojm hotelu, 

Ujrzał pochyloną twarz jakiegoś star- 
szen pana... 

niósł się lekko na łóżku i spojrzał 

nań pytajaco... 

— Leż pan spokojnie — usłyszał ci 
chy, miły głos — jestem lekarzem... 

Kranc opadł bezsilnie ną poduszki.. 
Czuł w głowie okropny szum i łomot... 
Począł sobie z trudnością przypomitać 
wydarzena ostatniej nocy,. A 

— W pti sposób się dostałem tutaj? 
— zapyłał słabym głosem... 

— Jącyś ludzie przywieźli pana na si: 
mochndzie.., 

— Mia... — mruknął Kranc,,, 

Doktór nałożył mu opatrunek na gło 
wę i rzekł: 

— Za dwa daj będzie 
(SBE 
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